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TOWARZYSTWO 
M ELANHOLIKÓW  

W  LONDYNIE.

( Spleen - Klub.)
Jest temu lat piędziesiąt jak 

kilkunastu z szlachty angielskiej 
dotchniętych, tak często w ich 
narodzie wydarzającą się słabo­
ścią, Spleen nazwaną, umyśli­
li sobie oddzielny Klub założyć. 
Zaledwie ta wiadomość rozeszła 
się po Londynie, gdy mnóstwo 
pretendentów należenia do te­
goż się zjawiło. Założyciele je­
dnak , ustanowili trudne bardzo 
do wykonania warunki, aby tym 
łatwićj wybór kandydatów do 
życzeń swoich zastosować mo­
gli. Członkowie więc tylko ta­
cy mianowani byli, którzy tę 
chorobę w najwyższym stopniu 
posiadali, opatrzeni wiaro - go- 
dnemi dowodami iż nie jest do 
uleczenia. Każdy z nich , mu- 
siał złożyć znaczną w kassie sum­
mę. Tak trudne warunki były

powodem, iż z licznie przedsta­
wionych kandydatów tylko 50stu 
przyjętych zostało. —  Gdy już 
klub ustanowionym był, i zgro­
madzili się członkowie tenże skła­
dający dla porozumienia się 
względem celu i sposobu utrzy­
mywania takowego, jednomy­
ślnie uchwalono, ażeby niezcho- 
dzączdrogi upowszechnionej mo­
ralności która wskazuje potrzebę 
rozszerzania dobrego, starać się 
o wytępienie tćj tak dla ludzko­
ści szkodliwej choroby, na co 
wyznaczono znaczne summy. 
Niemniej podano projekta nowe­
go rodzaju zabaw któreby do 
rozerwania myśli podlegającym 
tćj słabości służyć mogły. Każ­
dego prawie dnia dawano ucz­
ty , widowiska najwspanialsze, 
lecz uparta choroba nie dała się 
niczćm ulćczyć. —  Na drugićm 
posiedzeniu oświadczyli członko­
w ie , iż Spleen ich doszedłszy 
do najwyższego stopnia życie 
nieznośne czyni j postanowili więc
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iż samobójstwo wieli klubie po- 
zwolonćm będzie, lecz nic na­
głe i ogólne, któreby jak etyn 
bez zastanowienia popełniony u- 
ważane bytlź m ogło ; w skutek 
tego , zadecydowano iź żaden z 
członków bez ogólnego zezwo- 
lenia życia sobie odebrać nió mo­
że. Liczba samobójstw do dwóch 
na rok ograniczoną została, a 
że podług wszelkiego podobień­
stwa na każdy nieszczęśliwy ter­
min byłoby zapewne wielu pre­
tendentów , ustanowiono, iżby 
na każden raz losem trzech wy­
branych do złożenia sądu zo­
stało, przed któreini do samo­
bójstwa przeznaczeni kandydaci 
obowiązani byli powody do te­
go , i cierpienia swoje wyznać, 
-r— Gdy naznaczony dzićfi do 
współ - ubiegania się o samobój­
stwo nadszedł, wyeiągniono i- 
niiona sędziów z śmiertelnćj ur­
ny. Sredjtnin kandydatów przed­
stawiło się tymże; jeden z nich 
opowiedział następującą historyą 
cierpień swoich. —  Nazywam 
się Sir Humphrćj D .. . , mam 
łat 5 ; ł . eteiiaaiwet młodziej wy* 
glądain, gdyby wiek cierpienia­
mi racłiować można, mógłbym 
powiedzieć iż przeszło sto lat 
żyję; i jestem najnieszczęśliw­

szy złudzi. Przeznaczenie wy- 
nn ślne w wyszukiwaniu prześla­
dowań, szr/.ególiiićjsz.ą koleją na 
umie się spełniało, obdarzając 
mnie howićm swćmi doltrodziej- 
s lw y , dało uczuć eS»ą gorycz 
życia. Urodzenie moje posta­
wi®. mnie w możnych rzędzie, 
w dzieciństwie już byłem dzie­
dzicem takiego majątku, iż ro­
czne dochody wynosiły 2(1,000 
funtów szterlingów. Miałem go­
dnego bardzo opiekuna, który 
moim majątkiem bardzo uczci­
wie i zręcznie zawiadywał. W  u- 
niwersytecie w Oxford znajwię- 
kszą łatwością pojmowałem na­
uki. Pewnego dnia poróżniłem 
się na operze z Irlandzkim ma­
jorem, który się sławnie poje­
dynkował i zwykle swych prze­
ciwników zabijał. Major dowiódł 
iź. był obrażonym, miał więc 
prawo wy bieran ia bron i , na ino- 
je nieszczęście wybrał pistolety 
w której to broni nie bardzo 
wyćwiczony byłem , przyjaciele 
moi nie wątpili iż zginę, lecz 
niezmordowanie sprzyjający mi 
los zostawił pierwszy strzał, i 
nie celująe nawet, trafiłem ma­
jora. Nie clieę tu przytaczać 
szczęścia jakie dokobićt miałem. 
W e wielkie gry i zakłady szczę-
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śliwy, ogromne summy zbiera­
łem. Będąc atoli człowiekiem 
uczciwym, przestałem grać i 
zakładać się j łaź sama uczci­
wość wstrzymuje m nie od po­
jedynków i romansów'. To 
wszystko ju z  umie nie cieszy i 
nie zajmuje. W e Francyi, we 
W łoszech , w Niemczech i w A- 
meryce wszędzie jednego szczę­
ścia doświadczałem. To nieu­
stanne powodzenie, nabawiło 
mnie Spleenu, teraz gdy pra­
gnę życie Sabie odebrać pewny 
jestem iż mnie szczęście wybo­
ru z pomiędzy W’spół - za wod ni- 
ków nie minie.—  W  istocie w y ­
rok sądu padł na niego, przy­
jął te wiadomość z gorzkim u- 
śmiechem, a podziękowawszy 
sędziom , pożegnawszy zgroma­
dzenie, dobył z kieszeni mały 
pistolet i zastrzelił się. — Na­
stępnego razu wybrany kandy­
dat tćmi odezwał się słowy: Je­
stem synem księgarza , który 
drukowaniem dzieła o niebies­
kich Pończochach [* ]  stracił ca­
ły majątek. Był on takim płci' 
pięknej wielbicielem, iż żadne­
go rękopismu nie odrzucił któ­
ry mu przez kobietę podanym
[ * ] Niebieskie pończochy nazywano 

sektę jednę w Anglii.

był. W osićmnastym robu wie­
ku mojego przyszła mi chęć 
spróbowania szczęścia, udałem 
się do Ameryki , lam w krotce 
przyszedłem do znacznego ma­
jątku. Przed dziesięcią laty 
wróciwszy do Londynu popeł­
niłem największy uierozsądek 
żeniąc się z uczoną kobietą. Ali! 
handlowe nieszczęścia mojego 
ojca powinny mi były bydź przy­
kładem ! Zaledwie ożeniony wpa- 
dłem w najopłakańszy stan, nie 
zniccbcenia, lecz tęsebnoty. 
Moja żona nie jest porywcza, 
ani zazdrosna lub kłótliwa ; prze­
c iw n ie , jćj niezmiernie umiar­
kowany dobry humor jest nii 
nieznośny, zachowuje szczegół - 
n ićjszy porządek w gospodarstwie 
z anielską łagodnością obchodzi 
się z wszyslkićmi. Dom mój 
nie jest piekłem, lecz czyszczeni 
pokuszeu, plam atramentowych, 
i rozdziałów romansów. To jest 
źródło melancholii , która innie 
poźćra. Przed trzema miesią­
cami jeździła moja żona na sta­
ły ląd , wydawca jćj dzieł za­
żądał dzieła o uParyiu i Pttry- 
ianach» nieszczęściem pracuje 
ona nadzwyczaj prędko, dzieło 
jćj już ukończone i jutro powra­
ca. Rzecz jest nagląca, jutro
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bowićm Spleen mój małżeński 
rozpocznie znów swą władzę!! 
i temu pozwolono się żabie.—  
—  Półroczne samobójstwo było 
z taką punktualnością wykony­
wane ,  i i  wkrótce między usta­
wy klubu umieszczone zostało. 
Członkowie którzy nić mielisu- 
kcessorów z prostej linii, zosta­
wiali swój majątek dla klubu, 
który tym sposobem stał się 
bardzo bogatym; wystawiono 
przed bramami Londynu uad 
brzegiem Tamizy przepyszny 
pałac w którym wszystko, stó- 
sownie do zasad klubu się znaj­
dowało. W szystko co tylko sa­
mobójstwu powabów dodać mo­
ż e , było tam hojną ręką zapro­
wadzone. Piękny Tarrass wzno­
sił się po nad rzćką, przezna­
czony był dla tych którzy się 
chcieli utopić. Była sala 3o ką­
pania dla tych , którzy na wzór 
atteńskich i rzymskich filozofów 
przez otwarcie żył w  ciepłćj wo­
dzie, życie zakończyć chcieli. 
Ładna huśtawka na jedwabnych 
sznurach zawićszona wśród par­
k u , zachęcała do wskoczenia w  
przepaść z wysokości półlorasta 
stóp. Arsćnał napełniony pi­
stoletami , fuzyami i sztyletami 
był na przeciw aptćki pełnej tru­

cizn. —  Bogaty Nabob, czło­
nek klubu., cićrpiał już Spleen 
od 50stu lal. Był to 72óch 
letni starzec. Mićszkanie jego 
w Londynie było prawdziwćm 
zbiorem kosztowności. W cią­
gu swojego nieczynnego życia 
mićwał różne zachcenia. Raz 
nakupił starożytności za milion, 
inną rażą zakupił mnóstwo naj­
rzadszych ksiąg', to znów naj­
piękniejsze malowania i posągi. 
—  Guy inusię już życie sprzy­
krzyło, kazał sobie wśród par­
ku, do pałacu klubu należącego, 
na wzgórzu piękny pałacyk w y­
stawie , na jkosztowniejsze meble, 
starożytności, książki i obrazy 
tam umieścił, arcy-dzieła Raplia- 
ela , Rubensa, Yaudyka, Mur- 
rylla i Teniersa. Przed drzwia­
mi kazał postawić piękny posąg 
W enery którą znawcy za dzie­
ło Praxylellesa uznając dwadzie­
ścia tysięcy gwineów mu ofia­
rowali lecz jej pozbyć nie chciał. 
Podczas budowania pałacu , ca­
ły swój majątek potajemnie na 
papiery różnych narodów za- 
m ićnił, co w ynosiło: cztćrdzie- 
ści milionów, temiż kazał ma­
terac wysłać, a gdy nadszedł 
dzićń przez niego naznaczony, 
zjadłszy spokojnie obiad zzapa-
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łonem cygarem udał się do pa­
łacyku. Przed posągiem W e­
nus wstrzymał się na chwilę i 
roztrzaskawszy jej głowę na naj­
drobniejsze kawałki, położył się 
na milionowym materacu i zapa­
lił go cygarem. Naboh ten 
czytał był historyą Sardanapala. 
Wkrótce spostrzeżono wznoszą­
cy się płomićń. Klub miał zo­
stawioną jego dyspozyeyą, miał 
00 ód tegóż udzieloną zupełną 
wolność samobójstwa; członko­
wie szanując jego ostatnią wolą, 
z okien przypatrywali się płomie- 
niom. Po upłynieniu godziny 
niebyło już wszystkich kosztow­
ności; wraz z ich właścicielem 
stały się one pastwą płomićni. 
—  Nie wszystkie samobójstwa 
były tak dramatyczne, lecz ża­
dnemu na odwadze i dobrej chę­
ci nie zbywało, tak dalece,' że 
wciągu lat kilku liczba człon­
ków zmniejszyła się do3ciu.—  
Tajemnica przy przyjmowaniu 
rozeszła się między publiczno­
ścią, a klub Melancboliczny, 
który zwykle Samobójczym nazy­
wano używał powszechnego po­
ważania. Wiele osób życzyło 
bydź przyjętymi, lecz odmówio­
no im. Klub bo widm składał 
familią która się zmniejszać lecz

nie powiększać miała. — Ostatni 
atoli członek z.jOstu clieiał 29ciu 
kolłegów którzy Ujście lat, dzie­
lili jego melancholią przeżyć. 
Zresztą nie było to jego winą 
został on bowiem uleczony, a 
tak bogaty iż miłość do życia 
obudziła się w nim a Spleen 
znikł. Gdy się na uliry uka­
zał, pospólstwo zaczepiało go, 
wybijano mu okna w mieszka­
niu, wyzywano go na pojedyn­
ki , słowem: wyrząuzanćmi nie­
przyjemnościami chriauo go do 
samobójstwa zachęcić. Dla u- 
niknienia tego zamienił swój 
majątek w pieniądze i postano­
wił na stały ląd się udać. Wsiadł 
na okręt wDouwrze, lecz za­
ledwie od brzegów odbił, gdy 
nagle gwałtowna burza pogrą­
żyła okręt z całym dobytkiem
tego melanebolika zamićuionego o n
w samoluba na dnie morskim.

POMNIKI MIECZYSŁAWA I.
I BOLESŁAWA CHROBREGO.

Roku 1829. w Poznaniu pod 
przewodnictwem Arcy-Bisku­
pa Wolickiego, zaczęto zbić- 
rać dobrowolne składki na od­
świeżenie - zniszczonych w ko-



90

ściele katedralnym pomników 
Mieczysława I. i  Bolesława Chro­
brego. Było w ten czas życze­
niem składkowych nie tylko przy­
wrócić dawne Sarkofagi ale prócz 
lego wystawić z żelaza lub szpi- 
żu posągi dwóch rzeczonych kró­
lów i to ile możności na miej­
scu piihliczoćin i otwarłem. 
Przedstawiooihn to zostało rzą­
dowi pruskiemu jako hołd odda­
ny krzewicielom ehrześciaństwa 
w Polsce i Sz.ląsku Nielylko że 
rząd do tego się przychylił ale 
Król i Jego rodzina tudzież wie­
lu urzędników przyczyniło się 
do tej składki; a pierwsi arty­
ści berlińscy chętnie się podję­
li wesprzeć swemi talentami to 
przedsięwzięcie. Rauch odlał mo­
del posągu a pan Schinkel dał 
rysunek uozdobienia placu przed 
katedrą gdzie takowe Stać miały. 
Gdy atoli później postrzeżono 
że fundusze niewystarczały do 
wykonania tak obszćrnego pla­
nu poprzestano na wystawieniu 
w samym kościele kaplicy gro­
bowej na wzór Jagielońskiej w  
katedrze krakowskićj. Na je­
dnej stronie ołtarza będą Sar­
kofagi 2ch królów naśladowane 
podług najwiernićjszych opisów 
dawnićj istniejących pomników.

Z drugiej strony stać będą po­
sągi dwóch królów na lejże sa­
mej postawić, za wzniesionym 
między nimi wielkim krzyżem, 
jako godło wiary której byli 
krzewicielami. Ściany i sufit 
kaplicy ozdobione będą bogatćm 
pozłacaniem i sztukatrryą. Ca­
ła robota, ma być ukończoną te­
go lata a poręką jest w tej mie­
rze gorliwość dzisiejszego na- 
czeltiika robót Edwarda hrabi 
Raczyńskiego.

ZDANIA I UWAGI.

Słowo stało się ciałem , ażeby na nowo 
Ciało twoje człowieku, powróciło w

(słowo.

Za co człowiek na bliźnich tak często 
( uderza,

Jak na dzikie zwierzęta? bo wsobiema 
( zwierza.

Smutni! chorzy! wy zamiast cieszyć 
( się i leczyć,

W olicie wzajem siebie smucić i ka­
le c z y ć .

Niepokój jest zegarem , on czas ludziom 
( stwarza,

Kto umorzył niepokój , wnet i czas 
( umarza.




